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wane, gdyż system biurokratyczny nie dozwolił na przeprowadzenie
planu, obliczonego na dalszą metę. Jedynie Warszawa stanowi pe-
wien wyjątek w tym względzie.

Samorząd nie tylko będzie musiał objąć czynności codzienne,
do których władze miejskie są normalnie powołane, ale jeszcze za-
jąć sio. zadośćuczynieniem tych potrzeb, które u nas przez dziesiątki
lat zaspakajane nie były. Tymczasem, gdy weźmiemy pod uwagą,
że współczesne miasta wymagają znacznych inwestycyi i że inwe-
styeye te nie, mogą być zwykle dokonywane z kapitału gotowego, to
sprawa uzyskania funduszów dla Samorządu miejskiego jest wielkiej
wagi. Jeżeli nie będzie instytucyi, która miastom przyjdzie w tym
kierunku z pomocą, to wtedy, nie mogąc znaleźć kapitału drogą po-
życzek, co jest dostępne jedynie dla większego miasta, magistraty
będą musiały się uciec do systemu koncesyi na przedsiębiorstwa,
udzielanych kapitalistom. Koncesya najczęściej jest tu aktem niepo-
rozumień Doświadczenie uczy, że co najmniej jedna strona przystę-
puje do tego aktu bez dostatecznej znajomości przyszłości przedsię-
wzięcia. Przykładem togo są tramwaje nasze, dające koncesyona-
ryuszom niesłychane dochody, które, jestem tego przekonany, znacz-
nie przewyższyły ich własne nadziejo. Koncesyonaryusz nieraz wy-
zyskuje koncesyę o ile jest dla niego dogodną, w przeciwnym, razie
zwleka z jej wykonaniem dla uzyskania korzystniejszych warunków.
Znane są wypadki, że miasto, zawarłszy dogodną dla siebie konce-
syę, musiało czekać na dobrowolne wyrzeczenie się jej przez konce-
syonaryusza, który do jej wykonania nic przystąpił, gdyż miasto było
skrępowane umową, której zerwać jednostronnie nie mogło.

Ponieważ p. Karpiński dotknął nie tylko sprawy banku, ale
pożyczek inwestycyjnych, pozwalam sobie wypowiedzieć zdanie
0 działalności Towarzystw Kredytowych Miejskiego i Ziemskiego, któ-
re dają długoterminowe pożyczki amortyzacyjne. Otóż jestem zda-
nia, że najmniej jest wskazany kredyt amortyzacyjny dla pożyczek,
wydawanych przez Tow. Kredytowe Ziemskie i Miejskie pod zabez-
pieczenie ziemi lub nieruchomości. Pożyczki na nieruchomości, wła-
ściwie aą oparte także na ziemi, gdyż pożyczki te bądź w chwili wy-
dania, bądź w kilka lat później dorównywają wartości placu, skut-
kiem szybkiego wzrostu renty gruntowej. Pożyczki takie są uloko-
wane na pierwszym numerze hypotecznym i są amortyzowane, gdy
tymczasem nie są amortyzowano pożyczki na dalszych numerach
umieszczane. Annuity od pożyczki amortyzacyjnej na numerze pierw-
szym są wyższe niżby niemi były od pożyczki nie ulegającej amorty-
zacyi. Wpływa to bardzo ujemnie na koszta utrzymania majątku
a więc podwyższa cenę produktów rolnych, lub utrzymania domu,
a więc komornego. Tem bardziej, że stopa procentowa na 1-ym nu-
merze jest wykładnikiem stopy procentowej na następnym numerze.

Pocóż oprócz tego amortyzować pożyczkę, która oparta jest na
objekcie o wartości nieustannie wzrastającej, jakim jest ziemia. Je-
śliby była celową amortyzacya, to tylko względem pożyczek o znika-
jącem zabezpieczeniu. Pożyczki amortyzacyjne stosowane przez na-
sze Tow. Kredytowe nie dają żadnych korzyści, tylko szkody. Prak-
tyka wykazuje, iż amortyzacya pożyczek właściwie nie następuje,
gdyż właściciel nieruchomości po kilku latach robi konwersyę i za-
ciąga nową zwiększoną pożyczkę. Na zachodzie pożyczki amortyza-
cyjne na ziemię są uważane obecnie za zbyt drogie.

Ponieważ obniżenie ceny komornego i ceny ziarna jest do-
niosłe, uważam, że pożyczki amortyzacyjne na ziemię i nieruchomo-
ści są szkodliwe.

P. T. Ruśkiewics. Uzupełniając to, co p. Karpiński powie-
dział o bankowości, dodam, że na ziemiach polskich takie instytu-
cye są założone. Mniej więcej przed 20 laty w Galicyi powstał t. zw.
Bank Hypoteczny, którego ustawa przewiduje podobne operacye
1 który pośredniczy i uczestniczy we wszystkich inwestycyach, ma-

jących ogólny dobrobyt kraju na celu. Otóż o ile ziemie polskie bę-
dą zjednoczone, wtedy będziemy mogli mieć gotowy już materyał
do akcyi, o której wspomniał p. Karpiński.

Następnie co do uwagi p. Drzewieckiego, że koncesyonaryusz
i instytucya, która zawiera kontrakt na bardzo długi termin, nie zda-
ją sobie sprawy z tego, jaka jest przyszłość tego kontraktu, to mo-
głoby to być słuszne, gdyty nie byłp w tym względzie praktyki i to
nawet długoletniej. Są przecież takie kontrakty, których przyszłość
da się liczbowo przewidzieć. Jeżeli miasto obecnie daje jakąś kon-
cesyę, czy na oświetlenie gazowe, czy elektryczne, to można z pe-
wną dokładnością obliczyć zyski, jakie z tego tytułu dla przedsiębior-
stwa wynikną. Jestem odmiennego zdania niż p. Drzewiecki, gdyż
co do tramwajów, to sprawa ta była przez nas w swoim czasie obli-
czana i badana. Specyalna komisya ustaliła, że tramwaje warszaw-
skie po bardzo niedługim czasie, t. j . w ciągu i 5 lat, powinny dać
dochód brutto około 5 milionów rubli. Lata ubiegłe według danych
zaczerpniętych z magistratu wykazują, że dochód brutto z eksploata-
cyi tramwajów miejskich wyniósł 4 miliony dziewięćset kilkadzie-
siąt tysięcy rubli, a zysk czysty przeszło 2 mil. rub. W przewidy-
waniach więc swoich co do dochodu brutto byliśmy bardzo blizcy
prawdy, stwierdzonej następnie w praktyce, omyliliśmy się jedynie
co do liczby czystych zysków przedsiębiorstwa, która w rzeczywisto-
ści wyniosła nie 30% Jak przewidywano, lecz blizko 70% docho-
dów brutto, t. j . niemal wdwójnasób więcej, niż to wykazuje jakiekol-
wiek miasto w Europie.

P. S. Majewski. Pan Drzewiecki poruszył sprawę, którą po-
minąłem, nie chcąc zbyt długo nużyć Panów wyliczeniem tego wszy-
stkiego, co się wiąże z kredytem długoterminowym.

Sprawa kredytu długoterminowego na hypoteki jest ściśle zwią-
zana z bolączką drożyzny mieszkań. Dopóki będziemy mieli taki
stan rzeczy, jaki mamy obecnie pod względem kredytu, nie możemy
marzyć o tem, ażebyśmy w tym kierunku mogli mieć nawet jakąś
organizacyę, bowiem Towarzystwo Kredytowe m. Warszawy, jest
zbyt konserwatywne. Znam tę instytucyę bardzo dokładnie: od 30
lat mam zaszczyt tam zasiadać i zawsze prowadzę pewnego rodzaju
spory z Dyrekcyą. Więc stan jest taki, że to, co p. Drzewiecld pod-
kreślił, przedstawia się gorzej jeszcze, bo właśnie nie 50%, lecz 35$
wartości przez siebie wykalkulowanej stanowią praktycznie pożyczki,
pomimo, że ustawa pozwala nawet na 50$. A ustawa ta jest gorsza
od ustaw wszystkich na całym świecie istniejących tego rodzaju in-
stytucyi, wszystkie bowiem one udzielają pożyczek 60$ od rzeczy-
wistej wartości, tutaj zaś daje się 35%, tak, że przy sprzedaży obni-
ża się wartość nieruchomości. Że tak jest, sprawdzianem tego są
licytacye, które zawsze wykazują, że na licytacyi, gdzie wogóle idzie
o najniższą cenę, dom osiąga taką sumę, że otrzyma się pożyczkę
28% wartości, licząc, że szacunek niższy jest, aniżeli rzeczywista wartość
domu. Tym sposobem licytacya wykazuje, że szacunek był za mały
jeszcze, czyli, że jest dążność do jak najmniejszych pożyczek. To
się odbywa w ten sposób, że na nieruchomości ciąży cały szereg
2, 3 i 4-tych hypotek po Towarzystwie i wszędzie Towarzystwo jest
wskaźnikiem dla tych innych kredytów, ale zato biorą sobie, jak
Panowie wiedzą, 6, 7 i 9, a czasem i więcej %. To jest rzeczą abso-
lutnie niemożliwą, ażeby przy takim procencie wymagać od właści-
ciela domu, który jest czasem poprostu tylko administratorem wła-
snego domu, ażeby on jeszcze mógł wydobyć z domu jakiś procent
normalny. Otóż mając to na względzie, również w tym statucie,
o którym miałem zaszczyt powiedzieć Panom, wspomniany był je-
szcze jeden dział, dział hypotek i ten dział miał na celu, ażeby nie
zbaczając z wytkniętej drogi, ruszyć z miejsca tę skostniałą insty-
tucyę, która nie chce iść naprzód pomimo, mimo iż życie i głosy
publiczne ze wszystkich stron tego wymagają.

TERMODYNAMIKA CZYNNIKA.
Napisał Leon Kuras/ński.

(Dokończenie do str. 434 w 3^ 45 i 46 r. b.)

Doprowadźmy w jakikolwiek sposób temperaturę otocze-
nia do T'g >• T, a natychmiast równowaga cieplikowa będzie
zakłócona—rozpocznie się przelew pewnej ilości cieplika na
czynnik. Na tle pobrania odpowiednio dobranej ilości cieplika
od ciał otaczających w czynniku zajdzie przebieg elementarny,
ujawniający nowy stan cieplikowy [p\ u', 2"], przyczem p =
= p -\- dp, v' =: v -\- d v, T' = T -(- dT, gdzie niewątpliwie
d ̂  ^ 0, ponieważ czynnik pobrał cieplik otoczenia. Aby wy-
raźnie podznaczyó wszelkie możliwe poszczególne wypadki, roz-
patrujemy kolejno następujące założenia:

1) Przez cały czas trwania przebiegu elementarnego ze-
wnętrzne ciśnienie pt) zmienia się wraz z wewnętrznem p, po-
zostając stale równem temu ostatniemu. W danym wypadku
równowaga czynnika na tle otoczenia nie może być zakłócona,
bo siły prężności, działające na powierzchnie czynnika, wza-
jemnie sią stale znoszą, stąd niewątpliwie <i v = 0. Mamy tu
zatem do czynienia z przebiegiem przy stałej objętości właści-
wej, gdzie p' = p + dp, v' = v, T'=T-\-dT„ dO—dC„~
= OvdTt. W danym wypadku pobrany cieplik całkowicie obró-

cony zostaje w energię wewnętrzną czynnika, możemy więc na-
pisać d O, = d K„, gdzie przez d uv oznaczamy przyrost energii
wewnętrznej czynnika przy stałej objętości. Tylko co opisany
przebieg przy stałej objętości jest zawsze odwracalny, możemy
bowiem odpowiednio, chłodząc ciała otaczające, zwrócić pobra-
ny cieplik d O„ otoczeniu i w ten sposób sprowadzić do zera
przyrosty d um a co za tem idzie i dp, d Tv, Z kolei załóżmy, że

2) Przez cały czas trwania przebiegu elementarnego ze-
wnętrzne ciśnienie się nie zmienia, pozostając stale równem po-
czątkowej prężności czynnika. Stale mamy p0 = p. W danym
wypadku wszelki najdrobniejszy nawet przyrost prężności we-
wnętrznej czynnika sprawia natychmiastowe zakłócenie równo-
wagi sił, działających na powierzchnię czynnika. W razie prze-
wagi sił wewnętrznych cząsteczki czynnika zostaną wypchnięte
poza pierwotną powierzchnię zewnętrzną czynnika, otrzymamy
więc dodatni przyrost objętości dv > 0, połączony z oddaniem
na zewnątrz pracy dodatniej pp d v > 0. W razie przewagi ze-
wnętrznych sił prężności cząsteczki czynnika będą wtłoczone
w głąb pierwotnej powierzchni zewnętrznej czynnika: otrzyma-
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my skurcz objętości, czyli przyrost objętości ujemny dv < 0,
połączony z pobraniem z zewnątrz pracy ujemnej — pa d v < 0.
W obu wypadkach, kolejna następczość zjawisk jest jednakowa:
pobrany cieplik pierwotnie pomnaża wewnętrzną energię czyn-
nika, a na tem tle powstają przyrosty prężności i temperatury
czynnika. Przyrost prężności wywołuje tylko co wyjaśnione
zakłócenie równowagi, połączone z pojawieniem się przyrostu
objętości właściwej, poczem prężność wewnętrzna powraca
w czynniku do pierwotnej swej wartości, to jest następuje za-
nik przyrostu prężności na tle pojawienia się przyrostu obję-
tości właściwej. Wobec p'= p mamy tu do czynienia z prze-
biegiem przy stałej prężności, gdzie p'= p, v'=v-\-dv,
V = T _|_ dT?, oraz dO = dOp= CpdTp. W danym wypadku
pobrany cieplik przetworzony został częściowo w pracę A d 11=
= Apodv = Apdv, częściowo zaś zużyty na podniesienie tem-
peratury czynnika o d Tp, a więc obrócony w wewnętrzną ener-
gię czynnika. Możemy więc napisać dCp = dup-\-Ap dv =
= d MP -+- A d II. Tylko co opisany przebieg przy stałej prężności
jest odwracalny, o czem z łatwością możemy się przekonać.
Pobrany cieplik d Cp przebiegu możemy zwrócić otoczeniu,
cbłodząc odpowiednio ciała, otaczające czynnik—na tle tej stra-
ty ujawnią się niewątpliwie odwrotne przyrosty temperatury
— d Tp i prężności. Ten ostatni przyrost wywoła zakłócenie
równowagi sił prężności, działających na powierzchnię ze-
wnętrzną czynnika, co niewątpliwie spowoduje przyrost—dv
a więc i pobranie pracy — A d II od ciał, otaczających czynnik.
Załóżmy w dalszym ciągu, że:

3) Przez cały czas trwania przebiegu elementarnego ze-
wnętrzne ciśnienie zmienia się w jakikolwiek sposób w grani-
cach swej początkowej p i końcowej wartości /»', przyczem róż-
nica^?'—p=zdp jest nieskończenie mała, a zmiana ciśnienia
odbywa się w sposób ciągły w jednym kierunku. W danym
wypadku wobec braku jakichkolwiek danych, dotyczących praw
zmienności ciśnienia zewnętrznego, możemy wprost przypuścić,
iż przebieg rozpatrywany zachodzi zrazu przy zewnętrznem ci-
śnieniu stałem, równem swej początkowej wartości p, a następ-
nie przy stałej objętości właściwej w granicach prężności ze-
wnętrznych p i p' =zpĄ-dp. W ten sposób, zamiast istotnie
zachodzącego przebiegu elementarnego MM1, rozpatrujemy ró-
wnoznaczny mu przebieg łamany M(M)M\ ujawniający te sa-
me przyrosty. Ponieważ przebieg łamany złożony jest z prze-
biegów odwracalnych, zatem i rozpatrywany przebieg elemen-
tarny jest odwracalny, skoro ujawnia te same przyrosty dp, dv,
d T na tle przyrostów dH = pdv, oraz d G=du-\~AdYi, gdzie
tts=<p [p, v) jest funkcyą zmiennych p iv.

We wszystkich wyżej rozpatrywanych wypadkach mieli-
śmy do czynienia z przebiegami elementarnymi odwracalny-
mi—-we wszystkich ciśnienie zewnętrzne równało się prężności
wewnętrznej, lub różniło się od niej nieskończenie mało. Obec-
nie zakładamy, że:

4) W chwili rozpoczęcia przebiegu elementarnego ciśnie-
nie początkowe zewnętrznej? opada nagłym skokiem do pn<p,
różniącego się od^ o wartość skończoną Ap—p—p0, a potem
przez cały czas trwania przebiegu w jakikolwiek sposób wzra-
sta do swej końcowej wartości p' ~p-\-dp, gdzie dp jest nie-
skończenie mała. W danym wypadku wobec wyraźnej prze-
wagi sił prężności wewnętrznej ujawni się dodatni przyrost
objętości, połączony z oddaniem na zewnątrz pracy Sil, która
będzie niewątpliwie mniejsza od p dv wobec p0 <p. Porównaj-
my tu otrzymany przebieg, ujawniający przyrosty dp, dv, dT
na tle przyrostów S O i SII, z elementarnym odwracalnym, uja-
wniającym te same przyrosty dp, dv, dT, lecz na tle przyro-
stów dII =pdv i dC=du-\~AdIl, przyczem początkowy stan
cieplikowy tego samego czynnika jest jednakowy dla obu prze-
biegów [p, v, T\. Ten ostatni warunek, łącznie z tożsamością
przyrostów dp i dv, daje wspólną wartość przyrostu du dla obu
przebiegów. Stąd SC=rdw -f A8II, co wobec 8 I I < d I I daje
8C<dC. Jak rozumieć otrzymany wynik? W przebiegu odwra-
calnym oddaliśmy na zewnątrz najwyższą ilość pracy dli, jaką
daje przebieg tego typu w granicach przyrostów dp, dv, dT,
ponieważ jednak dla braku dostatecznego sprzeciwu ta ilość
pracy oddana na zewnątrz nie była, a pobrana przez otoczenie
ilość Sil jest mniejsza od pdv, przeto pozostała część pracy
dli—Sil = A II pomnaża początkowo molekularną energię kine-
tyczną czynnika i ostatecznie na tle wewnętrznego tarcia prze-
chodzi w cieplik, wywołując w ten sposób przyrost energii we-
wnętrznej czynnika, lub też, co na jedno wynosi, zmniejszając

konieczną ilość cieplika Z d C na d O— A A % = S C. Tak samo
zupełnie zakładamy, że:

5) W chwili rozpoczęcia przebiegu elementarnego ciśnie-
nie początkowe zewnętrzne p wzrasta nagłym skokiem do
Po>P> różniącego się odj» o wartość skończoną Ap = p0—p,
a potem przez cały czas trwania przebiegu w jakikolwiek spo-
sób opada do swej końcowej wartościp'=p-\-dp, gdzie dp
jest nieskończenie mała. W danym wypadku wobec wyraźnej
przewagi sił prężności zewnętrznej ujawni się ujemny przyrost
objętości, połączony z pobraniem od otoczenia pracy 8II ujem-
nej, której wartość bezwzględna będzie niewątpliwie większa
od —pdv,to jest 5H<-\-pdv wobec po>p. Otrzymany prze-
bieg, ujawniający przyrosty dp, dv, dT na tle przyrostów Sil,
oraz 8 C, porównamy znowu z przebiegiem odwracalnym, uja-
wniającym te same przyrosty na tle przyrostów d 0=d u-\-A d 1T,
oraz dli = pdv,przyczem początkowy stan cieplikowy tego sa-
mego czynnika jest jednakowy dla obu przebiegów \p, v, T].
Stąd mamy znowu SC= duĄ-ASJl, co wobec 8 I l < d l i daje
d C<dO. Tutaj więc praca dli jest najmniejszą pracą, pobraną
z zewnątrz, a konieczną dla dokonania przebiegu tego typu
w granicach przyrostów dp, dv, dT, natomiast rzeczywiście po-
brana praca 8II posiada większą wartość bezwzględną, przeto
zbywająca część tej pracy, niszcząc molekularną energię kine-
tyczną czynnika, przechodzi ostatecznie na tle tarcia wewnętrz-
nego w ciepło, wywołując przyrost energii wewnętrznej czyn-
nika, lub, co na jedno wynosi, zmniejszając konieczną ilość
cieplika o A A it = A dli— A 8%. I tu zatem mamy d C=S O +
A A 7t, skąd 6 O < d O. I tu również spotykamy molekularną ener-
gię kinetyczną czynnika, która nie ma oczywiście nic wspólne-
go z kinetyczną energią środka masy czynnika, a zatem ruchu
samego czynnika wywołać nie może.

Oba powyżej rozpatrywane przebiegi są nieodwracalne,
o czem z łatwością możemy się przekonać, zważywszy, iż samo
wprowadzenie w grę czynnika energetycznego — S O nie po-
woła ponownie do życia straconej na tarcie zewnętrzne pracy,
inaczej mówiąc, nie wywoła samo przez się zjawienia przyro-
stu — A ic, bez którego nie otrzymamy również przyrostu — 8II,
koniecznego do otrzymania odwracalności przebiegu. W obu
powyższych wypadkach ciśnienie zewnętrzne różni się od we-
wnętrznego o wartość skończoną, zatem, biorąc pod uwagę
wszystko to, cośmy wyżej wyłuszczyli, przychodzimy do wnio-
sku, iż podane przez nas określenie odwracalności zawiera w po-
staci utajonej trzeci warunek odwracalności w swej treści we-
wnętrznej. Otrzymany wynik jest jednak jeszcze niezupełny,
dotychczas bowiem rozpatrywaliśmy czynnik o nieruchomym
środku masy, a więc milcząco uwzględnialiśmy poniekąd wy-
magania pierwszego warunku odwracalności. Aby się ich
wyzbyć, rozpatrujemy element v samego czynnika, poru-
szający się na tle ciał otaczających, lub innych elementów
tego samego czynnika z szybkością w środka masy elemen-

tu. Dwa sąsiednie położenia środka masy 8 odległe są więc
oSS' = dx = wdt,a, kierunek mchu oznacza na rysunku strzał-
ka. W pierwotnem położeniu A element podlega ciśnieniu ze-
wnętrznemu p, w końcowem położeniu B panuje prężność p'
wogóle różna od p, oraz prędkość środka masy w' różna od pier-
wotnej prędkości w, panującej w A. W przestrzeni po drodze od
A&oB prężność zmienia się w jakikolwiek sposób w granicach
swych skrajnych wartości p i p', pozostając zawsze skierowaną
prostopadle do powierzchni elementu, przyczem element obie-
ramy dostatecznie szczupłych wymiarów, aby w położeniach
skrajnych A, B prężność była prawie stała w granicach obję-
tości v elementu. Stan cieplikowy czynnika w A niech będzie
[P, «, rJ, oraz [p1, v', T<] w B; przy nieskończenie małych różni-
cach dp = p< —Pi dv = v' — v, oraz dT^T — T otrzymamy
elementarny przebieg AB czynnika ruchomego, ujawniającego
przyrosty dp, dv, dT, oraz dw — w' — w na tle pewnych zmian
energetycznych, które tu chcemy bliżej określić. W tym celu
rozpatrujemy kolejno następujące założenia:

1) Przebieg A B odbywa się prostolinijnie przy stałej obje-
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tości czynnika nieważkiego. Zatem element rozpatrywany nie
wykracza podczas ruchu poza granice cylindrycznej powierzch-
ni liniowej o tworzących t, równoległych do prostej 38', a stycz-
nych do powierzchni elementu wzdłuż przestrzennej krzywej F,
która dzieli powierzchnią zewnętrzną elementu na dwie części:
tylną T, składającą się, z cząstek da, oraz przednią R, złożoną
z cząstek da', przyczem cząstki da i da', wyznaczamy w ten
sposób, aby dawały wspólny rzut da0 na płaszczyźnie P, pro-
stopadłej do tworzących t. Oznaczmy przez a i a' odpowiednio
kąty nachylenia powierzchni da i da' względem płaszczyznyP,
wtedy d a cos a = d a' cos a' = d a0.

Podczas ruchu krzywa F przesuwa się równolegle do sie-
bie o dx, tworząc w ten sposób bryłę M geometryczną, wklę-
słą u końców, a wypełniającą pustą przestrzeń pomiędzy dwo-
ma skrajnemi położeniami elementu. Przez każdy punkt tej
bryły przechodzą, podczas ruchu kolejno po sobie cząstki da'
i da, podległe działaniu siły prężności, panującej w tym punk-
cie. Cząstka da, pozostając pod naciskiem sił prężności działa-
jących w kierunku jej ruchu, bieży z razu po drodze h wewnątrz
elementu w A, a następnie, wychodząc poza obręb zewnętrznej
powierzchni elementu w A, przebiega wewnątrz bryły M drogę
dx~ -h. Sprzężona z nią cząstką da z razu bieży po tej samej
drodze dx—h wewnątrz bryły M, a następnie, przechodząc
przez powierzchnię elementu w B, przebiega w jego wnętrzu
drogę li, ulegając przez ten cały czas działaniu sił prężności,
sprzeciwiających się temu ruchowi. "W ten sposób praca sił
prężności zewnętrznej, działających na cząstki da i d a', spro-
wadza SIEJ niewątpliwie do zera wewnątrz wyżej opisanej bry-
ły M, niezależnie od prawa zmienności ciśnienia, pozostaje więc
tylko praca dn= —p x dah — — pcosa dah — —phda0 ujem-
na, ho pobrana z zewnątrz przez cząstkę da na drodze li, gdzie,
zgodnie z założeniem, panuje prawie stałe ciśnienie, oraz praca
d je' =sp\da'h= p' cos a' da' h = p' hda,, dodatnia, bo oddana
na zewnątrz przez cząstkę da1. Zatem element rozpatrywany,
przechodząc z A do B, oddaje na zewnątrz pracę dP =
— X (p' —p) h da0 = (p' —p) £ A d a0 = {p' — p) v, ponieważ nie-
wątpliwie 2 h d a0 = v, co z łatwością zauważyć się daje z ry-
sunku. W danym wypadku praca d.P jest zatem jedynym ener-
getycznym czynnikiem mechanicznym, zakłócającym jedno-
stajność biegu czynnika, zatem, oznaczając przez d K przyrost
energii ruchu rozpatrywanego elementu czynnika, mamy
dK-Ą-dP — 0, stąd dK=(p—p')v =—vdp. Dodatni przy-
rost energii ruchu odpowiada w danym wypadku ujemnemu
przyrostowi prężności, co zresztą jest oczywiste: czynnik swą
przednią częścią P powinien wkraczać w dziedzinę mniejszego
ciśnienia, aby tworząca się w ten sposób różnica prężności mogła
rozwinąć przyrost prędkości środka masy elementu. Otrzyma-
ny wynik nie zależy od prawa zmienności ciśnienia w głębi
bryły M. Przy wszelkim układzie prężności po drodze AB ruch
czynnika z A do B, gdzie panuje prężność p1 =p-\-dp. nie
może się odbyć przy stałej objętości bez ujawnienia przyrostu
dpv = dp w samym czynniku; inaczej bowiem równowaga sił
prężności, działających na powierzchnię czynnika, byłaby za-
kłócona, i otrzymalibyśmy przyrost objętości nie równy zeru.
Pojawienie się przyrostu dpv w czynniku możliwe jest jedynie
przy równoczesnem pojawieniu się przyrostu d Tv na tle przy-
rostu cieplikowego d C„ — Gtd Tm wywołującego przyrost du„
wewnętrznej energii cieplikowej czynnika, dający dpv i dTv.
Całkowity zatem przyrost wewnętrznej energii czynnika będzie
w danym wypadku A d K-\- d M„ = Ct d Tv — A v d p„. Przebieg
elementarny AB czynnika ruchomego ujawnia zatem przy-
r o s t y dp — dpv, dv = 0, dT=dT^ o r a z dw~w' — w n a t l e
pobranej pracy dPv ——vdpm oraz cieplika dOv — AdK-\-
-f- du„-\~Avdpt.

Odwrotnym nazwiemy w danym wypadku przebieg ele-
mentarny B A, ujawniający przyrosty —dp = — dp„, — dv=0,

d T^ — d i1,,, oraz — d w = — w' -J- w, a więc zachodzący
w elemencie czynnika, biegnącym w kierunku odwrotnym od
B do A przy niezmiennym układzie prężności zewnętrznych.
Powtarzając całkowicie powyżej przytoczone rozumowanie, doj-
dziemy do przekonania, że przebieg elementarny BA, odwrot-
ny względem poprzednio rozpatrywanego A B, ujawni tylko co
wymienione przyrosty na tle przyrostów — d l\, oraz — d Cv.
Zatem przebiegi AB i BA są odwracalne. Z kolei rozpatruje-
my następujące założenie:

2) Przebieg elementarny A B odbywa się wzdłuż jakiej-
kolwiek krzywej przy stałej objętości czynnika, podlegającego

działaniu siły ciężkości, lub jakichkolwiek innych sił, przyłożo-
nych do cząsteczek masy elementu obranego. Mimo niesłycha-
nej różnorodności warunków ruchu, możemy jednak ryczałto-
wo oznaczyć przez dm pracę wyżej wspomnianych sił łącznie
z pracą sił odśrodkowych ruchu po krzywej, a wtedy dK =
=zdm — vdpw oraz Ad K -f- duv=z Gvd Tv -(- Adm — Avdpv.
W danym wypadku otrzymujemy zatem przebieg elementarny
AB przy stałej objętości, ujawniający przyrosty dp = dpV)
dv = 0,d Tz= d TVi oraz d w, równający się geometrycznej różnicy
prędkości środka masy elementu w A. i B, to jest dw — w'— w,
na tle przyrostów dPv=z dm — «dpv, oraz d Gv = A dK -j-
~\- duv — Adm -Ą- Avdpv. Przebieg odwrotny ujawni przyro-
sty odwrotne na tle — dPv, — d <7„. I tu więc oba przebiegi są
odwracalne. W wypadku ogólnym:

8) Przebieg elementarny A B odbywa się wzdłuż jakiej-
kolwiek krzywej drogi pod działaniem pewnych energetycz-
nych czynników natury czysto mechanicznej lub cieplikowej.
W danym wypadku rozpatrujemy zatem przebieg elementarny
AB, ujawniający przyrosty dp, dv, dT, oraz dw = w' — w na
tle cieplika S O, oraz pracy 8P otoczenia. Przypuśćmy na chwi-
lę, że czynnik, zamiast przebiegu rzeczywistego A B, wykonał
przebieg, złożony ściśle w tych samych warunkach otoczenia,
a mianowicie przebiegł krzywą drogę A B przy stałej objętości,
a więc ujawnił przyrosty dpv — dp, d ?„, oraz dw = w1 — w na
tle przyrostów d P„ i dCm a następnie już w położeniu B przy
stałem ciśnieniu p' ujawnił dalsze przyrosty dvpi = dv, oraz
dTpl = dT—dTv na tle przyrostów dPpi = p'dvv', oraz
dCpi — dupi -\- AdPp< = Cp<dTp,. Złożony przebieg AB uja-
wnił przeto przyrosty dp, dv, dT, oraz dw = w' — w na tle
przyrostów dP = dPv -\- dPpi = dm — vdpv — p'dty, oraz
d G = d Gv~\-d Cp,==Gi,dTvJrOp,dTt>, =AdE-\-du,-\-dup-~AdP.
Tego rodzaju złożony przebieg A B jest niewątpliwie odwracal-
ny, ponieważ oba jego przebiegi składowe są odwracalne; prze-
to przebieg złożony odwrotny ujawni przyrosty ~ dp, — dv,
— d21, oraz — dw — — w7 -\- ~yj na tle przyrostów — dP, oraz
— dO.

Możemy więc zawsze, po dokonaniu dowolnego przebiegu
elementarnego AB, ujawniającego przyrosty dp, dv, dT, oraz
d~w —lv' — <ćna tle przyrostów 8 C i 8P, powrócić do punktu
wyjścia zapomocą tylko co opisanego przebiegu złożonego BA.
Stosując prawo Mayera do otrzymanego w ten sposób obiegu,
możemy napisać 6 0 — dC — A [§P — dP]. Rozpatrzmy bliżej
otrzymany wynik.

Podczas dowolnego przebiegu elementarnego element
czynnika odbywa drogę AB ściśle w tych samych warunkach
otoczenia, w jakich odbywa drogę powrotną BA podczas prze-
biegu złożonego, z tego powodu praca sił zewnętrznych, przy-
łożonych do cząstek masy czynnika, musi mieć tę samą war-
tość dla obu przebiegów elementarnych, zwłaszcza, że układ
mas elementu, pozostając niezmiennym podczas przebiegu zło-
żonego BA, nieznacznej tylko ulega zmianie na tle pojawienia
się nieskończenie małego przyrostu d v podczas danego prze-
biegu AB. Mamy zatem 8m — dm = 0.

To samo zupełnie da się powiedzieć i o pracy —vdp, wy-
znaczonej dla obu tych przebiegów. Ta praca, jak wiemy, za-
leży wyłącznie od skrajnych wartości prężności zewnętrznej,
musi mieć zatem tę samą wartość dla obu przebiegów elemen-
tarnych, różniąc się w obu wypadkach o nieskończenie małe
wyższych rzędów. Zatem różnica 8P — dP sprowadza się osta-
tecznie do różnicy SII— dli, gdzie dU=:d Ppi=p'dvp>c^pdv,
a SII oznacza pracę oddaną przez element czynnika otoczeniu
wyłącznie na skutek ujawnienia przyrostu dv ^ 0 podczas da-
nego przebiegu. Tutaj wogóle możliwe są dwa wypadki:

Wypadek pierwszy: Przez cały czas trwania przebiegu
elementarnego AB ciśnienie zewnętrzne zmienia się w jakikol-
wiek sposób w granicach swych skrajnych wartości P i p' •=•
= P-\-dp, panujących wAiB, przyczem zmiana ciśnienia
odbywa się w sposób ciągły w jednym kierunku. W danym
wypadku prężność wewnętrzna czynnika nieskończenie mało
różni się od prężności zewnętrznej, zatem, pomijając nieskoń-
czenie małe wyższych rzędów, będziemy mieli BU=^pdv=:dY[,
stąd 8 P — d p = 0, a więc i 8 O = d c. Rozpatrywany prze-
bieg elementarny ujawnia przyrosty dp, dv, dTt oraz d«j =
= w1 — M> na tle przyrostów dp = dm — vdpv — pdvp) oraz
d C = Cv d Tv _|_ op d Tp = A d K + d uv -j- d Up — A'dp. Rozu-
mując zupełnie w podobny sposób, dochodzimy do przekona-
nia, iż elementarny przebieg odwrotny zachodzi na tle — d P,
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oraa — d 0; mamy tu zatem do czynienia z przebiegami odwra-
calnymi.

Wypadek drugi: Bezpośrednio po wyjściu z .1 element
wkracza w przestrzeń, gdzie ciśnienie gwałtownym skokiem
zmienia swą wartość pierwotną p na Po, różną od P o wielkość
skończoną Łpo^Q, potem po drodze do 5 w jakikolwiek
sposób dobiega do swej wartości końcowej p' = P -j- dp. W da-
nym wypadku, jakeśmy to już wyżej dowiedli, 5 I l < d n, a za-
tem i 5C <. dC; rozpatrywany przebieg elementarny jest nie-
odwracalny, co w dostateczny sposób udowodnione zostało po-
wyżej. Zatem ostatecznie otrzymujemy:

Twierdzenie zasadnicze: Elementarny przebieg czynnika ru-
chomego jest odwracalny, skoro ujawnia przyrosty dp} dv) dT;

oraz d^, = ^ ' — " ^ na tle pracy d P= dm — pdv — vdp, oraz
ciepła dc =zAdK Ą-duv-\-duv — Adp otoczenia. To okre-
ślenie odwracalności zawiera również w swej treści w postaci
utajonej trzeci warunek odwracalności. Możemy tu oznaczyć
przez du = duv -\- dupj oraz przez dvp — vdp + pdv, zatem,
zważywszy, że di = &u + Adpvt przeto ostatecznie mamy:

Elementarny przebieg czynnika ruchomego jest odwracalny,
skoro ujawnia przyrosty dp^ dv} dl\ oraz dw = wr—~w na ile
pracy d P = dm — d vp^ oraz cieplika dC = A dK -j- di — Adm
otoczenia.

Jako przykład może tu służyć dysza de Lavala o poziomej
podłużnej osi prostej i ściankach doskonale gładkich a ciepli-
kowo nieprzenikliwych. Tutaj więc ^w = d C = O , a przebieg
elementarny ujawnia przyrosty dpt dvt dT^ oraz rfw = jii' — w
na tle przyrostów dp= — dpv, oraz d G = AdK_j_ di = 0.
Ponieważ przebieg skończony, złożony z nieskończonej liczby idą-
cych po sobie elementarnych przebiegów odwracalnych, jest
odwracalny, przeto i w samym wypadku, całkując w granicach
0 i 1, mamy dla dyszy skończonej długości AP = PO

V
Q—Piv

v

oraz A A E = i0 — iv Przebieg, zachodzący w dyszy tego ro-
dzaju, jest niewątpliwie odwracalny, o czem przekonać się mo-
żemy bezpośrednio, stawiać poza dyszą rozprężającą wtórną
dyszę tych samych ściśle wymiarów sprężającą, bo obróconą
o 180°.

Poznaliśmy więc już jedno źródło nieodwracalności ele-
mentarnego przebiegu czynnika ruchomego, kiedy mianowicie
5 p <: d l\ a co za tem idzie i 3 O< d C, gdzie dP i dC dotyczą
wyżej określonego przebiegu złożonego, ujawniającego te same
przyrosty dp) dv, dT i d^ = w'—w, co i dany przebieg. Wy-
żej widzieliśmy, iż w danym wypadku zachodzi przemiana we-
wnętrznej kinetycznej energii molekularnej w ciepło, pomna-
żające wewnętrzną energię czynnika, lub, co na jedno wynosi,
zmniejszające konieczną ilość cieplika pobranego z zewnątrz.
Zupełnie to samo ma miejsce, kiedy część energii kinetycznej
d K środka masy rozpatrywanego elementu czynnika przetwo-
rzy się w ciepło na tle tarcia wewnętrznego lub zewnętrznego,
zachodzącego w czynniku. W tym wypadku będziemy mieli
8K<dK, a przebieg elementarny ujawni przyrosty dpy dv,
d T, oraz d~w = w'—~w na tle pracy dp=dm — dpvy oraz cie-
plika 8C = ASR -f- du — Ad p, przyczem ponownie 8 C < d O,
gdzie przez d O oznaczamy cieplik otoczenia, przynależny do
wyżej opisanego złożonego przebiegu elementarnego, ujawnia-
jącego te same pozostałe przyrosty, co i dany przebieg. Zatem
dla wszelkiego elementarnego przebiegu odwracalnego będzie-
my mieli d S=dC: T=. [d U—A dP];T, gdzie d U— A d K+du,
a dla wszelkiego elementarnego przebiegu nieodwracalnego:
8 8=80: T=[5 U— ASP] : Tt gdzie S U=ASK-\- du. Okre-
ślone w ten sposób d 8 jest różniczką jedno wartościowej funk-
cyi zmiennych P, v, zwanej entropią, a 8 8—waryacyjnym
przyrostem tej funkcyi.

Mając dany jakikolwiek przebieg nieodwracalny, możemy
zawsze wyznaczyć sprzężony z nim przebieg złożony,jijawnia-
jący te sanie przyrosty dp, dv, dT, oraz dw = w'—w- War-
tość d 8, wyliczona dla tego sprzężonego przebiegu, będzie róż-
na od S 5 danego przebiegu. Wyznaczoną w ten sposób war-
tość d 8 zowiemy wartością entropii, sprzężoną z 8 8. Dla ele-
mentarnych przebiegów odwracalnych TdS, a dla nieodwracal-
nych T% S stanowią o ciepliku d O oraz S O, rzeczywiście pobra-
nym od ciał otaczających, zatem dla nieodwracalnego przebie-
gu elementarnego wartość d S posiada charakter wielkości uro-
jonej. Zazwyczaj nazwę przyrostu entropii przypisują tylko
różniczce d 8, aczkolwiek d S i S 8 są tej samej natury fizycznej.
Gdybyśmy mogli wyznaczyć funkcyę 8 w każdym poszczegól-

nym wypadku, miałoby to pewne znaczenie, wobec jednak zu-
pełnej nieznajomości Ś przyrosty d 8 i 8 8 winny otrzymać ró-
wne prawa obywatelstwa. Równa się to określeniu entropii,
jako funkcyi urojonej, dającej przyrost rzeczywisty, równy cie-
plikowi otoczenia, pobranemu przez czynnik podczas trwania
przebiegu elementarnego, dzielonemu przez początkową tem-
peraturę czynnika. W ten sposób nabywamy prawo korzysta-
nia z tablic T, 8, oraz i, 8, zbudowanych wyłącznie dla prze-
biegów odwracalnych, o ile przyjmiemy pod uwagę wyniki, po-
dane w „Przyczynku do teoryi przemian termodynamicznych".
Dotychczasowa praktyka milcząco się na nich opiera, posiłku-
jąc się, jak puklerzem, znanem twierdzeniem o przyroście en-
tropii, które dotychczas nie było dowiedzione w całej rozcią-
głości.

Spróbujmy go dowieść na podstawie otrzymanych wy-
ników.

Twierdzenie zasadnicze. Suma przyrostów dS wszystkich
czynników, uczestniczących wspólnie w pewnym zespole przebiegów,
jest większa od zera przynajmniej o wartość nieskończenie małą.
Wyobraźmy sobie układ czynników o pewnych ściśle określo-
nych stanach cieplikowych, i przypuśćmy, iż w obrębie tego
układu zaszły pewne przebiegi, w których uczestniczyły wy-
łącznie tylko czynniki układu. Wśród przebiegów rozpatrywa-
nych mogą być wogółe przebiegi elementarne, jako też i skoń-
czone. Te ostatnie możemy rozłożyć na elementarne, zatem
rozpatrywany zespół przebiegów składa się wyłącznie z elemen-
tarnych ściśle określonych przebiegów, zachodzących w obrębie
czynników układu. Mamy więc tu do czynienia z układem
odosobnionym, w którym pewna liczba czynników oddaje ciepło
lub pracę na rzecz pozostałych, przyczem energia pod żadną
postacią poza obrąb układu wyjść nie może. Mamy więc koniecz-
nie S 5 O = S S P = £5 U—0, gdzie znak sumy obejmuje wszyst-
kie przebiegi elementarne, zachodzące w obrębie układu. Podziel-
my całkowity zespół czynników na czynniki: „1", „2" . . . . „n",
oddające ciepło, i na czynniki: „a", „b" „z", pobierające je.
Cieplik 5 Cx ujemny, bo oddany przez czynnik „ 1 " , może być
wogóle pobrany przez wszystkie czynniki, pobierające cieplik
w ilościach odpowiednio o.l 8 C0) pt 8 Gb w, S CB dodatnich.
Możemy zatem napisać szereg równości następujących:

— 8 C1 = ajSO, + (3, S Oj + + m, 8 C,

Ą + +w28Os

ą-f +M„ses

gdzie 04 -f- a2 + - f a„ = 1

Pi + ?2 + +P„ = 1

Mi + tó2+ ~ ( ~ 0 ) « = : 1

gdzie współczynniki <Xj, a2 .. . . wn są ułamkami rzeczywistymi
przy faktycznem pobraniu właściwego cieplika, przez czynnik,
lub mają wartość równą zeru, gdy to pobranie nie ma miejsca.
Poza tem wszystkie przyrosty 8 O{, gdzie i a s 1, 2 .. .. n z zało-
żenia są różne od zera, natomiast pewna część przyrostów 8 Ck
gdzie j - a, b .... z może mieć wartości równe zeru, gdy od-
nośne czynniki zachowują się cieplikowo obojętnie, uczestni-
cząc w przebiegach li tylko czysto mechanicznie.

Początkowe temperatury czynników układu, panujące
w czynnikach przed rozpoczęciem elementarnych przebiegów
zespołu, oznaczamy odpowiednio przez Tt dla czynników
i = 1, 2 .... n, oraz przez 2̂  dla czynników j — a, b .... z.
Temperatury czynników Tt oddających ciepło przynajmniej
o nieskończenie małą winny być wyższe od temperatur T- czyn-
ników, uczestniczących w pobraniu oddanego cieplika, zatem
możemy napisać ponownie cały szereg nierówności:

I i • 8

«» -sr- 4" P» -ęr- ir 4 " w » —m~
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Skąd, dodając, mamy: Wtedy:

^ j 2!
8 0, co daje T T

T, T,
- > 0,

to jest, inaczej mówiąc, \ * - ^ > 0, gdzie znak sumy rozciąga

się na wszystkie elementarne przebiegi zespołu.
Wyznaczmy dla wszystkich tych przebiegów elementar-

nych wartości dS, sprzężone z 8 S, rozpatrując odpowiednie
przebiegi złożone w sposób dokładnie wyżej określony; będzie-
my mieli zatem § S = -~- -|- A. -=-, oraz d 8 = —=f- -{- A. —=-• - ,

przyczem dU> §U, oraz dP y BP. Stąd bezpośrednio mamy
dU—8U

dla każdego przebiegu elementarnego: d 8— 8 S = — ^ (-

Poza tem wobec
n

Q ( ^ CSU ^ ^ O ( y • 1

i = J j =

ostatecznie mamy:

j=a i = l

25a'-=2a^>°i

gp

d P -

, a dla całego zespołu: YidiS—!
T

(-

T Tutaj zachodzić mogą dwa wypadki:

Może się również zdarzyć, że
2) We wszelkiej wymianie cieplikowej uczestniczą jedy-

nie dwa czynniki: „1" i „a", „2" i „b" „n" i „z". Tem-
peratury tych ciał są odpowiednio 2\ = Ta -j- d 21, oraz Ta, T, =
= 21,, -f- dT, oraz T6 , wreszcie Tn = TzĄ-dT, oraz T„
a odpowiednie przyrosty cieplikowe: • — S Cl •=. 8 0a, — 5 G2 -=.
= 8 Oj . . . , — 8 Cn = fZ 0„. W danym wypadku więc

o,
Wypadek pierwszy. Wszystkie elementarne przebiegi

zespołu są odwracalne. Wtedy d U—d U=0, oraz dP—8P=0,
zatem ZdS = 25^, co daje Sd S > 0 wobec tego, że S d S > 0.

Wypadek drugi. Choć jeden elementarny przebieg ze-
społu jest nieodwracalny. Wtedy dU^>dU, oraz dP>SP,
zatem LdS>%8iSi po dawnemu ZdS> 0 wobec E S S > 0 .
W obu wypadkach więc mamy Sd/S> 0, co stanowi dowód
twierdzenia.

W szczególnym wypadku może się zdarzyć, że:
1) Temperatury TQ = 2^ = = ?„ = r _|_ d T, oraz

temperatury Ta=Tl== — Th = T.

W obu tylko co rozpatrywanych wypadkach szczególnych
S 8 # jest zatem większa od zera o wartość nieskończenie małą

dT
porządku - ^ , w obu wypadkach zespół przebiegów daje nie-
skończenie małe odwartościowanie energii cieplikowej we-
wnątrz układu czynników. Zatem gdy wewnątrz odosobnione-
go układu czynników zachodzą przebiegi wyłącznie odwracal-
ne, połączone z nieskończenie małem odwartościowaniem ener-
gii cieplikowej układu, wtedy suma przyrostów d S wszystkich
czynników jest nieskończenie mało większa od zera, lecz nigdy
nie równa zeru!

Gaz wodny i jego znaczenie dla wytwórstwa gazu świetlnego.
(Dokończenie do str. 370 w Ma 37 i 38 r. b.)

Wytworzony gaz idzie do oczyszczacza, napełnionego
koksem, gdzie jest przemywany wodą i ochładzany, poczem
przechodzi do zbiornika. Wytwórczość na 1 kg koksu wy-
nosi od 1,9 do 2,3 ms gazu, nie przyjmując pod uwagę roz-
chodu paliwa na wytwarzanie pary.

Za przykład wytwórni gazu wodnego metodą Henka
niech posłuży przedstawiona na rys. 4 gazownica Strache"-

części gazownicy. Wydzielający się gaz wodny zdąża przez
& i U do swego przewodu. Według Strachśgo taka instala-
cya daje 2 do 2,5 m3 gazu na 1 leg koksu.

Jeżeli warstwa koksu jest utrzymana na odpowiedniej
wysokości, jeżeli przeczyszczanie rusztów odbywa się regu-

Z i
Rys. 4. Przekrój schematyczny gazownicy syst. Strachego.

go. Prócz właściwej gazownicy (?, widzimy tu przegrze-
wacz B i generator pary c, zaopatrzone w przegrody z ce-
gieł ogniotrwałych. U i Z7t są to przestawnice podobne do
przedstawionych na rys. 2. Przy otwartym zaworze Fx po-
wietrze wpędza się przez St i &> gazy wylotowe kierują się
ku R, gdzie się ostatecznie spalają przy dopływie świeżego
powietrza z TJ± przez K; dałej spaliny te przechodzą do C,
skąd przez A do komina. Podczas okresu gazowania A i K
są zamknięte, b jest połączone z przewodem gazowym za-
pomocą U, a para do e wchodzi rurką Z>2. Wpuszczona pa-
ra, przepływając pomiędzy przegrodami w c i S , przegrzewa
się 5o wysokiej temperatury, poczem przechodzi do górnej

Rys. 5. Gazownica syst. Strachśgo z ostrzegaczem samoczynnym.

larnie i jeżeli dmuchania i gazowania są dobrze uregulo-
wane, niema potrzeby obawiać się zakłóceń w biegu insta-
lacyi. W gazownicy Dellwicka zasypuje się określoną ilość
koksu po trzech lub czterech okresach gazowania. Ruszty
powinny być przeczyszczane raz lub dwa razy na 24 godzi-
ny, zależnie od gatunku koksu. Ważną jest rzeczą czuwa-
nie nad własnością otrzymywanego gazu; w tym celu obser-
wuje się stale palący się płomyk, zasilany świeżo wydzie-
lającym się gazem. Jeśli płomyk wydłuża się, ciemnieje,
jest to znak, że gaz zawiera zbyt wiele kwasu węglowego,
i że temperatura spadła poniżej 1000°. Należy wtedy prze-
rwać gazowanie i rozpocząć ponownie dmuchanie.




